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buc- ogłoszenia po 10 
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dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i d ru ­

karn i 4-94.
[Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65.079

% & W - KIELCE, Kilińskiego 19, teł. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24. tel, 5-98; DĄBROWA, 3-go Maja 14, teł. 2-77; UUaJ£lA£Y * ZAWIERCIE, ul. 3 go Maja 5, tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr. % tel. 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki tei. 16.

Minister skarbu Jan Piłsudski o budżecie.
B udżet teg o ro czn y  m niejszy  o 20  proc.

W A RSZA W A , 26. 1. (wt.) N a dzi­
siejszym  posiedzeniu kom isji budżeto­
w ej, w ygłosił dłuższe expose m in is te r 
skarbu  p. J a n  P iłsudski.

N a w stępie m in is te r eaznaezył, że 
budżet tegoroczny opracow yw any był 
z dużemi trudnościam i i  w w ydatkach  
je s t o 20 proc. m nie jszy  od budżetu ze­
szłorocznego.

W ykonanie  budżetu  za 9 m iesięcy 
dało  zm niejszenie w ydatków  o 17 proc.

W ydatn ie  do oszczędności budżeto­
wych przyczyn iła  się red u k c ja  płac u- 
rzędniezych.

W  dalszym  ciągu w ykonan ia  p lanu  
> t dilościowego przeprow adzona bę- 

o^.e red u k c ja  urzędów- podatkow ych.
N a te ren ie  całego k ra ju  u legną li­

k w idac ji sam odzielne kasy  skarbow e, 
k tó re  połączone zostaną z u rzędam i skar 
bowemi.

Poza tem  ilość tych  urzędów  zm niej 
jzoua będzie 842 na 589.

W  końcu m in is te r p rzew idu je  po­
większenie wpływów przez częściową 
zm ianę ustaw  podatkow ych.

Zkolei zab ra ł głos re fe rn t budże­
tu  pusei Iio lyńsk i, k tó ry  po omówieniu 
k w esłji dochodów skarbow ych, s tw ier­
dził, że wszelkie pogłoski o in fla c ji lub 
dew aluacji są  szkodiiw em i plotkam i, 
k tó rych  należy un ikać  ze względu na 
in teres państw a.

M ora to rium  — to  także miecz obo­
sieczny i d la  d łużnika i d la  w ierzycie­
la.

M ówca jekt udania. że należy uwol­
nić od podatku  odsetki z rachunków  
bieżą -ycii w bankach, jak o  też pochodzę 
n ie  wszelkich lokat bankow ych w inno 
być ta jem nicą.

NAGŁY ZGON SED ZIEG O  W SĄ D ZIE 
W A RSZA W A , 26. 1. (wł,) Dziś w 

sądzie grodzkim  przy ul. Nowy Zjazd 
zasłabł i  zm arł, sędzia B riickuer.

P rzy b y ły  lek a rz  stw ierdził ju ż  ty l­
ko zgon.

i  Inżynier-m echanik
Leodyfczyk

)
i

z cztero letn ią  p ra k ty k ą  przy  w iel­
kich  m aszynach,

poszukuje posady
O ferty  do „E xpresu  Zagłębia*1 

Sosnowiec pod „Inżynier**.

Zaległe podatk i należałoby rozłożyć 
n a  d ługoterm inow e sp ła ty  i ra ty  zwol­
nić od procentu.

P o d a tk i w n a tu rze  dały  skarbow i do 
1 stycznia  1 m ilj. złotyeh.

W końeu re fe ren t zgłosił sensacyj­
ny  wniosek, aby  koncesje tytoniow e za­

stąpione zostały  przez zwykłą re je s tra ­
cję.

P o  przem ów ieniu posła H ołyńskie- 
go w yw iązała się dyskusja, w k tó re j 
mówcy opozycyjni k ry tykow ali preli- 
m inanz budżetowy, w czem zwłaszcza 
celował poseł R y b arsk i (str. nar.).

ZGON INŻ. J . KIEDRON1A.
B ER LIN , 26. 1. (wł.) — W dniu dzi­

siejszym  zm arł tu ta j  inż. Józef Kio 
droń, b. m in iste r przem ysłu i b au d 'u , 
gen. dyr. H u ty  L aura, prezes syndyka 
tu  hut.

Inż. K iedroń zm arł, przybyw szy do 
B erlina  n a  operację gardła.

1 miljard 900 milionów n a  rozbudow ę 
f rancusk iego  lotnictwa w ojskow ego

PO SIE D Z E N IE  SEJM U .
W ARSZAW A, 26. 1. (wł.) N a dzisiaj- 

Bzem posiedzeniu sejm u izba za łatw iła  
szereg projektów  rządowych i p rzy stą ­
p iła  do pierwszego czytan ia p ro jek tu  u- 
staw y  o n ad an iu  ziemi żołnierzom.

Sejm  postanow ił wydać sądom po­
słów: M azura i Sachę (str. nar.) i Da­
neckiego (kom.).

PARYŻ, 26. 1. — K om isja  budżetowa 
izby deputow anych uchw aliła  k red y t w 
wysokości 1 m ilja rd a  900 m iljonów 
franków  na  rozbudowę lotnictw a.

Pozatem  - postanow iono rozpisać po 
życzkę wow-nętrzną na  pokrycie szkód,

poniesionych przez obyw ateli francu­
skich podczas wojny.

Pow szechnie uw aża się uchw ałę o 
k redytach  na  rozbudowę lo tn ictw a fra n  
cuskiego za odpowiedź na  prow okacje 
niemieckie.

Tysiąc poległych w wojnie domowej w San Salvador
NOWY JO R K , 26. 1. (wł.) — W ojna 

domowa w San S alvador przeistoczyła 
się w m asową rzeź. "Według kom unika 
tów cezrwonego krzyża, dotychczas 
poległo zgórą tysiąc osób.

Pow stańcy posługu ją  się bombami 
p rzy  zdobyw aniu urzędów państw o­
wych. Rząd w ysłał do tłum ien ia  rozru 
chów w szystkie rozporządzalne siły

wojskowe. S y tuacje  u tru d n ia ją  nienor 
m alne stosunk i w garnizonach, k tóre są 
utrzym yw ane przew ażnie przez ryw ali 
żujących generałów . K to stoi n a  czele 
ruchu, nie wiadomo.

Do A ca ta ju tla  p rzyby ł krążow nik 
północno - am erykańsk i „Rochester" w 
tow arzystw ie torpedowców. W  drodze 
są inne okręty.

W Y K R E ŚL E N IE  P . KULCZYCKIEGO 
Z LISTY  PROFESORÓW .

W ARSZAW A, 26. 1. (wł.) S enat wyż­
szej szkoły n auk  politycznych powziął 
dzisiaj uchw ałę, m ocą k tó re j p. Kulezyo 
k i w ykreślony został z lis ty  profesorów  
te j uczelni. I

J a k  wiadomo, przed niedaw nym  cza­
sem „Gazeta Polska** w ystąp iła  przeciw  
ko p. K ulczyckiem u z zarzutem , iż był 
on konfidentem  austriack im .

 o  i!
ŚM IERĆ M ARION P H IL IP S .

LONDYN, 26. 1. W czoraj zm arła  w 
szp ita lu  po operacji, k ierow niczka sek- 
oji kobiecej angielskiej p a r t j i  p racy , 
M arion P hilips.

W Hiszpanji coraz większy chaos,
W m ieśc ie  FerueS o g łoszono  republikę  sow iecką .

M ADRYT, 26. 1. Położenie w H isz­
p a n ji zaostrza się z godziny na godzi­
nę. R yw alizu ją  obecnie o władzę n a j­
rozm aitsze stronnictw a, przyczem  na 
p lan  pierw szy w y b ija ją  się sydykali- 
ści, socjaliści, kom uniści i anarchiści,

a w prow incjach -wschodnich coraz w y­
raźniej da je  się odczuwać ruch  sepa- 
rastyezny  wśród katalończyków  i bas- 
ków.

W  Sevilli s tra jk  genera lny  trw a  od 
tygodnia. Czynna je s t ty lko elektrow-

PO LSK O  - SO W IE C K I P A K T  O N IE ­
A G R E SJI.

W ARSZAW A, 26. 1. (wł.) W ccoraj 
<y  Moskwie w Indowym  k om isariac ie  
sp raw  zagranicznych parafow any  zo­
s ta ł tek st o n ieag resji m iędzy Polską 
a ZSRR.

Ze s tro n y  polskiej p ak t p arafow ał 
poseł R zeczypospolitej P o lsk iej w Mo­
skw ie m in. S tan isław  Patek , ze strony  
sow ieckiej — ludow y komisax-z spraw  
zagran icznych  L itw inow .

P a k t sk łada  się ze w stępu, 8-iu a r ­
tyku łów  oraz 2-ch pro tokułów  dodat­
kowych.

Muzułmanie wycinają w pień ludność hinduską
w Kaszmirze.

LONDYN, 26. 1. (wł.) — W edług o- 
sta tn ieh  wiadomości z B om baju, sy tua 
c ja  na północy In d y j pogorszyła się 
znacznie, co skłoniło rząd do w ysłania 
silnych oddziałów wojskowych. W  K asz 
m irze ludność m uzułm ańska je s t uzbro 
jona  i otw arcie w ystępuje przeciwko

hindusom.
W  okręgu R ajourL R easie  12 tysię  

cy m ahom etan rozgrom iło k ilkanaście 
wsi i miasteczek, przyczem  ludność wy 
cięto w pień. H indusi, zapom niawszy o 
antagonizm ach, zw racają  się do władz 
angielskich z prośbą o pomoc.

Widmo Jedenastu szubienic.
PR O C ES K O LEJA R ZY  W M O SK W IE

<
((

MOSKWA, 26. 1. (wł.) — W  toczą. 
ej  m  się przed trybunałem  m oskiew­
skim procesie jedenastu  kolejarzy, o- 
skarżonyeh o spowodowanie k a tastro fy  
kolejowej, p ro k u ra to r zażądał wczoraj 
dla wszystkich k a ry  śm ierci. W iua ko

lejarzy  polega na  tem, że niedość gor 
liwie spełn iali obowiązki.

W edług wszelkiego praw dopodo. 
bieństw a, sąd przychy li się do wywo­
dów prokura to ra .

n ia  i tram w aje. ^
Z tego powodu tram w ajarze  są 

bezustannie atakow ani przez m an ife . 
stu jące tłum y. W czoraj poraniono noża 
m i k ilku  konduktorów  i zdemolowano 
kilkanaście wagonów tram w ajow ych.

W  W alencji panu je  zupełny chaos. 
P an am i m iasta  są  syndyka!) ęi którzy 
zmobilizowali m ilicję z pośród robotni 
ków - transportow ców . N a mieście trw a  
strzelanina. Podpalono kościół i staro  
ży tną biblio tekę klasztorną.

W F eru e l doszli do głosu komuniści, 
k tórzy  opanowali m ag is tra t i ogłosili 
h iszpańską republikę sowiecką. W szy­
stkie urzędy w m ieście zna jdu ją  się w 
ręku  kom unistów. W edług ostatn ich  
wiadomości z tego m iasta, n a  ulicach 
toczą się walki. Gmach m ag is tra tu  pło 
nic.

B arcelona była  wczoraj widownią 
dzikich bójek ulicznych. Policję rozbro 
jono, poezom odbyw ała się fo rm alna  
obława na  policjantów , k tórych wywie 
k&no z m ieszkań i  zmuszano do podpi 
san ia  deklaracji, iż zrzekają się wszel 
kiej łączności z rządem  m adryckim .

Katastrofalny  wybuch w austra li jsk ie j  
kopalni węgla.

LONDYN, 26. 1. (wł.) — W kopalni 
L lynypia  pod R lionddata (Nowa Po 
łudniow a W aija) n a s tąp ił k a tastro fa ln y  
w ybuch gazów. H uk słyszano w prom ie 
niu  k ilku  m il angielskich.

D rużyna ratow nicza w ydobyła na 
powierzchnię ziemi 17 górników, z 
pośród k tó rych  czterech niezwłocznie 
zm arło, a  8 dogoryw a w szpitalu.

N A W ET S P IS  LUDNOŚCI...
W ARSZAW A, 26. 1. (wł.) P ro p ag an ­

da u k ra iń sk a  przeciw  Polsce poza g ra ­
n icam i k ra ju  zdobywa się n a  coraz ta 
ine pom ysły.

O statnio posłanka M ilena R udnicka 
w ystosow ała do lig i narodów  skargę 
na rząd polski z powodu... sp isu ludno­
ści. P. R udnicka tw ierdzi, że spis ton 
skrzyw dził m niejszość u k ra iń sk ą  w Pol­
sce.



N IE M A  JE S Z C Z E  ZGODY M IĘDZY 
A N G L JĄ  A  F R A N C JA  W  S P R A W IE  

R E PA R A C Y J.

PARYŻ, 26. 1. — Dzisiejsze „Echo d» 
P a ris"  podaje szereg in fo rm acy j, _do 
tyczących rokow ań anglo - francusk ich  

*  '  R okow ania te, toczące sie w Paryża: 
w celu u sta len ia  d a ty  przyszłej konfe­
rencji rep a racy jn e j, n ie posunęły sią 
an i o krok  naprzód. W edług „Echo de 
P aris" , A n g lja  dąży do zw ołania konfe 
ren c ji w m a ju  lub  czerwcu. U siłu je  
przytem  przeforsow ać tezą p rzyznan ia  
niem eom  k ilku letn iego  m orato rium . 
Ani L aval, an i F lan d in  nie zgodzą sią 
n a  tego rodzaju  pro jek t, gdyż rów nało 
by sie to  całkow item u skreślen iu  zobo 
w iązań reparacy jnych . S y tu ac ją  u- 
tru d n ia  fak t, że stanow isko A m eryki 
w spraw ie długów  w ojennych jesf w 
dalszym  ciągu  zagadkowe.

Co do spo tkan ia  L av a la  z M ac Do­
naldem , to  „Echo de P a ris"  w yraża zda 
nie, że naraz ie  zjazd p rem jerów  nie do­
prow adzi do niczego. P rzed  spotkaniem  
należałoby znaleźć podstaw ą do roko_ 
wań. T rudno  więc jest dziś mówić o  
m iejscu i o dacie spotkania, k tóre  w 
każdym  razie nie n astąp i w bieżącym  
tygodniu.

A m basador angielski w P a ry ż u  przed 
s taw ił L avalow i now y p ro jek t uzgod­
n ien ia  zapa tryw ań  na  kwest je  rep a ra  
cyjną. P ro je k t ten  przew iduje zwplanie 
konferencji na  dzień 30 czerwca. Do te 
go czasu pow inna ■wyjaśnić sią sy tu ac ja  
gospodarcza E uropy .

 o--------
STAN O D LEŻEN IA  W SZA N G H A JU .
A m eryka zaniepokojona ak c ją  jap o ń ­

ską.
LONDYN, 26. 1. S y tu a c ja  w Szang­

h a ju  je s t bardzo naprężona. W  d u ń ­
skiej dzielnicy ogłoszono s tan  oblęże­
n ia  wobec obaw y przed a tak iem  jap o ń ­
czyków. Japo ń sk ie  ok rę ty  w ojenne w y­
sadzają m ary n a rzy  na ląd. D zielnica 
chińska otoczona je s t zasiekam i z d ru ­
tu  kolczastego i row am i s trz e le c k im i. 
U licam i m aszeru ją  n ieustann ie  w ojska.

Po dym isji m in is tra  sp raw  zagraniez 
ńych Czenga, następcą  jego m ianow any 
został m in is te r spraw iedliw ości Lowen- 
kan. J a k  słychać ustąp ien ie  Czenga i 
p rem je ra  Sunfos nastąp iło  ma żądanie 
Czang - K a i - Szeka, k tó ry  je s t zwolen­
nikiem  złagodzenia k u rsu  po lityk i wo­
bec Ja p o n ji. P rzypuszczają, że obecnie 
Czang - K a i - Szek weźmie ak tyw ny  u- 
dział w polityce chińskiej.

W edług doniesień z W aszyngtonu 
w kołach urzędow ych St. Zjednoczo­
nych pan u je  zaniepokojenie w zw iązku 
z ak c ją  jap o ń sk ą  w S zanghaju . S ekre­
ta rz  s tan u  Stim son konferow ał wczoraj 
z sekretarzem  m a ry n a rk i A dam sem  i  
adm irałem  T rattem .

A m eryka m a zająć  zdecydowane s ta  
nowisko wobec poczynań japońsk ich  z 
poparciom  lub bez popareia  inuyeb za­
interesow anych państw .

KONSTYTUCJA 17 MARCA 1921R.
O SAMORZĄDZIE.

SALW Y W OŁOMUŃCU.
Najście bezrobotnych na ratusz.
PRAG A CZESKA, 26. 1. W czorajsze 

demonstracje w Ołomuńcu zakończyły  
sic tragicznie. Żandarmeria, chcąc zum  
sic bezrobotnych do opuszczenia gm a­
chu ratusza, dała dwie salwy z ułiey  
do okien lokalu.

Jeden z m anifestantów jest zabity, 
t e ś c iu  rannych. Aresztowano 13 osób.

G O EBBELS POZBAWIONY GŁOSU 
ZA OBRAZĘ POLICJI NIEMIEC­

KIEJ.
B E R L IN , 26. 1. P rezyd jum  polic ji 

berlińsk ie j zabroniło  w ybitnem u przy ­
wódcy hitlerow ców , dr. Goebbelsowi 
przem aw iać na w iecu narodow ych so­
cjalistów  w P a łacu  Sportow ym .

Zarządzenie to  było spowodowane 
n ietak tem  dr. Goebbelsa, k tó ry  obraził 
policje niem iecką.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIA HANDLU:

K onstytucje współczesne nie za­
wierają naogół żadnych wzmianek
00 do organizacji i zakresu działania 
samorządu, albo też zbywają to za­
gadnienie bardzo łakonicznemi po­
stanowieniami, odsyłając szczegóły 
do ustaw  zwyczajnych.

Nasza konsytueja zawiera cały 
szereg postanowień odnoszących się 
do samorządu i wiąże w ten sposób 
pracodawcę, który w drodze ustaw 
usiłuje uregulować to zagadnienie.
1 tak:

Art. 3. ust. 4 przewiduje oparcie 
ustroju R.P. na zasadzie szerokiego 
samorządu terytorialnego, którego 
przedstawicielstwom przekazany zo 
stanie właściwy zakres ustawodaw­
stwa, zwłaszcza z dziedziny admini­
stracji, kultury  i gospodarstwa, o- 
kreślony bliżej ustawami państwo- 
wemi.

Art. 65 przewiduje w drodze u- 
stawodawcząj podział państwa dla 
celów adm inistracyjnych na woje­
wództwa, powiaty, gminy miejskie 
i wiejskie, które będą jednostkami 
samorządu terytorjalnego. Jednost­
ki samorządowe mogą się łączyc dla 
przeprowadzenia zadań specjalnych 
w związki, które w drodze oddziel­
nej ustawy mogą otrzymać charak­
ter publiczno-prawny. Zagadnienie 
ostatnie zostało unormowanein roz­
porządzeniem prezydenta R. P . z 22 
marca 1928 r. 0 związkach między­
komunalnych.

Art. 67 określa, iż prawo stano­
wienia w sprawek, należących do za 
kresu działania samorządu, przysłu­
guje radom obieralnym; czynności 
zaś wykonawcze samorządu woje­
wódzkiego i powiatowego należeć 
m ają do organów utworzonych na 
zasadzie zespolenia kolegjów, obie­
ranych przez ciała reprezentacyjne 
z przedstawicielami państwowych 
władz adm inistracyjnych i pod ich 
przewodnictwem.

Art. 69 przewiduje, iż źródła do­
chodowe państw a i samorządu będą 
ustawami ściśle rozgraniczone.

A rt. 70. Nadzór nad samorządem 
sprawuje państwo przez wydziały 
samorządu wyższego stopnia, a czę­
ściowo przez sądownictwa) admini­
stracyjne. U stawa określa wyjątko­
we wypadki zatwierdzenia uchwał 
organów' samorządu przez organy 
samorządu wyższego stopnia, lub 
przez ministerjum.

Art. 71 i 73 mówi o odwołaniu od 
orzeczeń organów7 samorządowych 
d 0 sądownictwa administracyjnego.

Tyle mówi konstytucja odnośnie 
samorządu terytorjalnego czyli pow 
szeclmego. Postanowienia te nie są 
wprawdzie zbyt ściśle prawniczo 
sformułowane, jednakże dają pewne 
podstawy do określenia tez, jakie od 
nośnie organizacji i zakresu działa­
nia samorządu powinny obowiązy­
wać. P rojekt wniesionej do sejmu u 
stawy o częściowej zmianie ustroju 
samorządu terytorjalnego opiera
się na zasadach ogólnych, zawar­
tych w konstytucji i w niezem prze­
ciwko nim nie wykracza.

Nie ulega wątpliwości, iż posta­
nowienia konstytucji odnośnie ustro 
ju  samorządu ulegną pewnej zmia­
nie, dla omawianego projektu usta­
wy jednakże nie mogły być one mia­
rodajne, gdyż mogą one odbywać się-

w ramach konstytucji, k tóra obecnie 
obowiązuje.

Oprócz samorządu terytorjalne­
go konstytucja przewiduje inne ro­
dzaje samorządu, a mianowicie:

Art. 68 przewiduje powołanie w 
drodze oddzielnej ustawy samorzą­
du gospodarczego dla poszczegól­
nych dziedzin życia gospoda rczego, 
a mianowicie izby rolnicze, handlo­
we, przemysłowe, rzemieślnicze, p ra 
cy najemnej i inne połączone z na­
czelną izbą gospodarczą R. P., któ­
rych współpracę z władzami państ- 
wowemi w kierowaniu życiem guspo 
darczem i w zakresie zamierzeń pra­
wodawczych określa ustawa. Is to t­
nie rozporz. prezydenta R.P. z d 22 
I I I  1928 r. powołane zostały izby 
rolnicze, rozp. prez. R. P. z 15.7. 1927 
izby przemysłowo-handl., rozp. prez. 
R. P. z 7. 7. 1927 o prawie przemy- 
słowem izby rzemieślnicze. Inne iz­
by i naczelna izba gospodarcza do­
tychczas zorganizowne nie zostały, 
jakkolwiek w r. 1925 za. rządów Wł. 
Grabskiego były próby w tym kie­
runku.

Art. 109 przewiduje możność u- 
tworzenia w drodze oddzielnych u- 
staw autonomicznych związków 
mniejszości narodowych o charakte­
rze publiczno-prawnym w obrębie 
związków samorządu powszechnego 
dla pielęgnowania pełnego i swobod­
nego rozwoju właściwości narodo wo 
ściowych tych mniejszości, przy za­
strzeżeniu praw a kontroli ze strony,, 
Państw a i ewent. uzupełnienia środ 
ków finansowych.

Art. 113 do 116 przewidują samo 
rząd wyznaniowy.

Postanowienia konstytucji od­
nośnie samorządu gospodarczego, wy 
znaniowego i narodowściowego są 
nieaktualne przy omawianiu ustaw y 
o częściowej zmianie ustroju samo­
rządu terytorjalnego. Będą one 
przedmiotem pracy komisji konsty­
tucyjnej przy zmianie konstytucji 
z 17 I I I  1921 r., gdyż w brzmieniu o 
becnem z powodu swej niejasności 
w żaden sposób nie dadzą się nadal 
utrzymać.

DR. KAZIMIERZ DUCH 
poseł na sejm R.P.

Ks. Cyryl wielbicielem Stalina.
_ . •• .------w. lis. Cyryl w.W kolach em igracji rosyjskiej szero 

ko komentowane jest ostatnie wystą­
pienie pretendenta do tronu rosyjskie 
go, wielkiego księcia Cyryla, który na 
zebraniu swoich zwolenników ogłosił 
wręcz rewelacyjną deklaracje o p rz j - 
sslym  ustroju Rosji. W ielki książę za­
atakował ustrój kapitalistyczny, dowo 
dząe, iż znajduje sie on w stanie gan­
greny. Również komunizm chyli sie ku 
upadkowi. Kilkunastoletni okres dyk­
tatury komunistycznej znakomicie przy 
gotował, zdaniem w. ks. Cyryla, grunt 
do przywrócenia monarehji w Rosji. 
Przyszła monarchja rosy jska oparta be 
dzio jednakowż o Soweity, które od­
grywać będą role ciał samorządowych 
T do których ludność rosyjska przy z wy 
czaiła sie— Bedzie wiec to „monar­
chia sowiecka", która wprowadzi w ży 
eie socjalizm państwowy. Jest rzeczą

charakterystyczną, iż w. ks. Cyryl 
przemówieniu tern wyraził sie z entuz­
jazmem o ruchu hitlerowskim , z czego 
wnioskują, że zasady hitleryzm u bedą 
wcielone w życie przez przyszłego mo
narelie Rosji.

W końcu w. ks. Cyryl m iał oświad­
czyć zebranym, że gdyby odzyskał tron 
rosyjski, kontynuowałby narcdowośeio 
wą politykę Stalina, która jest naj­
lepszym środkiem utrzym ania jedności 
imperjum rosyjskiego. Uznałby on het 
mana Skoropadskiego za prawowitego  
monarchę Ukrainy, sfederowanej z Ro 
sją. Również w inny eh krajach sfedero 
wanyck z Rosją odnowiona byłaby wia 
dza monarchiczna: chan tatarski, car. 
gruziński, emir Chiwy i Bu chary, b yli 
by głowam i monarehji sfederon anyeh  
z Rosją.

7“§sdzinn¥ prac y
w programie naczelnego komitetu do spraw bezrobocia
Zjazd przewodniczących sekcyj pracy 

wszystkich wojewódzkich komitetów do 
spraw bezrobocia obradował pod zna 
kiem znalezienia radykalnych środków 
dla zwiększenia stanu zatrudnienia.

Na zjeździe tym, zwołanym przez 
naczelny komitet i  obradującym w obe 
cności prezesa Klarnera a pod przewód 
nietwem senatora Iwanowskiego, scha 
rakteryzowano dotychczasową dzia­
łalność komitetów. Idzie ona przede, 
wszystkiem w kierunku usunięcia go 
dzin nadliczbowych i  dała już rezultat 
w postaci 33 tysięcy zatrudnionych. 
Jest to jednak już naturalna granica 
zwiększenia stanu zatrudnienia na tej 
drodze, przeto trzeba teraz szukać
dróg nowych.

Jedną z tych dróg jest rozpoczęta o 
statnio akcja wydatnego popierania 
przemysłu krajowego i ułatw iania mu 
walki z dumpingiem zagranicznym.

Poza tern narzuca sie konieczność 
szybkiego zmobilizowania i uruchomię 
nia funduszów społecznych, przeznaezo 
nych na roboty publiczne. To są dwie 
główne wytyczne, które kierować bedą 
pracami komitetu w najbliższym  eza- 
sie.

Istnieją też pewne możliwości ożywię 
nia prac w przemyśle budowlanych, co 
z racji wielkiej ilośei zatrudnionych  
przy tern robotników i wielu gałęzi prze 
m ysia, współdziałających przy budo­
wach, mogłoby mleć ogromny wpływ  
na znraieisatenie bezrobocia.

Jeśli chodzi o sytuacje pracowników  
um ysłowy eh, to w stosunku do ogólnej 
liczby zatrudnionych bezrobocie pra­
cowników um ysłowych jest procentowo 
zna.ce.nie wieksze ,niż robotników.

Pracodawcy stosują nietylko prace 
w godzinach nadliczbowych, ale nawet 
przekraczają w niektórych przedsiębior 
stwaeh zwyczajowe prawo 7-godzinne- 
go dnia pracy dla pracowników um y­
słowych.

Wskutek tych okoliczności wśród pra 
cewników um ysłowych panuje ostatnio  
tak wielkie zniechęcenie do walki o byt 
i apatja, że w ielki proeent zredukowa­
nych zaniedbuje nawet obowiązku re­
jestrow ania sie.

Jednocześnie z tern, przedew sayst- 
kiem  w drobnych przedsiębiorstwach  
daje sie zauważyć masowy objaw prze- 
kraczania ustawy o czasie pracy. O ile  
wielki przemysł pod tym  względem cał 
kowieie poszedł w kierunkn dyrektyw  
naczelnego komitetu chętnie wprowa­
dzając podział pracy, o ty le  przemysł 
drobny ignoruje te zalecenia, a kontro­
la z powodu w ielkiego rozdrobnienia 
warsztatów pracy jest bardzo trudna. 

Aprobując całkowicie stanowisko na 
czelnego komitetu, zjazd upoważnił na­
czelny komitet do wystąpienia z wnio­
sk am i mająccmi przyspieszyć uchwa­
lenie przez miarodajne czynniki i w pro 
wadzenie jaknajszybciej w życie nsta» 
w y o siedmiogodzinnym dniu pracy.
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Poseł dr. Z. Madeyski o sytuacji w górnictwie
W związku z sytuacją w górnic­

twie, zwróciliśmy się do posła dr. 
Z. Mad ryskiego o udzielenie wy- 
.wiadu na tem at najaktualniejszy w 
obecnej chwili i zapytaliśmy:

— Jak Pan Poseł zapatruje sią 
na kwest ją obecnego zatargu o pla­
ce -w górnictwie?

skandynawskich — tak, ale już ek- sprawy 21-procentowej, a nawet po- odpowiednim momencie bierze w i
sport "do innych krajów  pokrywa dobno wyższej obniżki zarobków 
w ydatki i przynosi zyski. S tąd kon- Mog’ę w tej sprawie z całą stanów- 
sekwencja konieczna się nasuwa: czością oświadczyć, że twierdzenie
trzeba stworzyć możność niwelowa­
nia wynikających z tego stanu rze­
czy różnic. W ydaje mi się, że utwo­
rzenie jakiegoś funduszu eksporto-

— Zapatrywanie moje zasadni- wcgo dla węgla, wysyłanego przez
cze jest proste: robotnikowi już za­
robków obniżać nie można. W pier­
wszym rzędzie kieruje mną tu tro­
ska o zdolność konsumcyjną szero­
kiej rzeszy obywateli, po drugie 
fakt, że w arunki egzystencji robot­
ników, dzięki świętówkom, spadły 
już dzisiaj poniżej kosztów utrzym a­
nia. Prym itywne więc względy ludz­
kości wykluczają także  ̂ jakiekol­
wiek zmniejszanie zarobków.

Uznaję natom iast słuszność za.- 
jadniczego punktu w yjścia dzisiej­
szego zatargu, jakim  jest spraw a 
eksportu węgla, zagranicę, dem u za­
gadnieniu winniśmy wszyscy dużo 
sumiennej troski poświęcić z uwa-

Gdynię. mogłoby być poważnym 
przyczynkiem do uzdrowienia poli­
tyki węglowej.

— Jak Pan Poseł zapatruje sią 
na dalszy rozwój wypadków?

Dla dokładnej oceny brak nam 
niestety, jednego zasadniczego ele­
mentu, a mianowicie jednolitości 
frontu robotniczego-' Dzieje uię to 
ze szkodą dla całości sprawy, bo 
rozbicie zawodowej reprezentacji ro­
botniczej ułatw ia wygrywanie sła­
bych stron przez nacisk partyjno-poli 
tycznych czynników. Oficjalne sta­
nowisko przemysłu jest jednolite i 
wiadomo mniej więcej, czego z tej 
strony można się spodziewać. Ina- 

po stronie robotniczej,
gi na konieczność utrzym ania stanu; 3zam iasTrozgrywki o charałc-
zatrudniem a -wsrod górników, z u terze g0Sp0darczym z przemysłem,
wagi na konieczny rozwoq Gdy i niektóre związki z zagadnienia ezy-
wreszcie z uwagi na dewizową po­
litykę Skarbu Państwa.

— Skoro Pan Poseł wyklucza  
możliwość obniżki zarobków, w ja-

sto zawodowego robią w cyniczny 
— mojem zdaniem — sposób roz­
grywkę polityczną z rządem.

Tak samo ze strony niektórych

świadczenia o istniejącem ; jakoby 
już zgóry uzgodnieniu z rządem

ki spósób wyobraża so b ie  rozwiąza- przedstawicieli przemysłu padły o 
nie tego zagadnienia? "

— Zdaniem mojem dla osiągnię­
cia potrzebnego efektu istnieją moż­
liwości gdzieindziej. Wyliczę ich 
panu przykładowo kilka.

Po pierwsze — racjonalna i go­
spodarczo zdrowsza polityka węglo­
wa; wewnątrz kraju. Konsument za­
graniczny jest niewątpliwie ważnym 
czynnikiem dla naszej produkcji 
węglowej, ale pod tym  względem 
jesteśmy uzależnieni zbytnio od 
międzynarodowej konjunktury i 
międzynarodowej, niezawsze lojał- 
nej. konkurencji. .........

Natomist konsument krajowy da 
je nam dużo więcej gwarancji sta­
łości i do niego przedewszystkiem 
polityka węglowa winna być dosto­
sowana.

Obniżenie cen węgla dla produk­
cji przetwórczej w. k ra ju  umożliwi­
łoby przecież wzmożenie tej produk­
cji i powiększenie jej zdolności kon­
kurencyjnej zagranicą, co w konsek­
wencji sprowadziłoby stamtąd po­
trzebne dla naszej polityki finanso­
wej dewizy. Pozatem n. p. racjo­
nalna a systematyczna propaganda 
węglowa wśród ludności wiejskiej, 
zwłaszcza we wschodniej połaci 
kraju, gdzie przecież do dnia dzi­
siejszego węgiel prawie, nie idzie, a 
ludność konsumuje cenny tow ar ek­
sportowy, jakim jest drzewo.

Po drugie — organizacja zbytu 
węgla, który dziś z dużą szkodą 
konsumenta i stratą, producenta, za­
sila kieszenie nadm iaru zbędnych 
pośredników.

Po trzecie —- zbvi w ir-]1-H k o sz ­
ty  atbr v -V+rervjnc kopalni. Utrzy- 
" • :e wielkich aparatów organiza- 
eyj producentów węglowych, prowa 
dźgnie kosztownych adm inistracyj 
kopalnianych we wszystkich Zagłę­
biach, w  W arszawie a często jeszcze

zagranicą, nadmierne- niepropor 
cjonalne do zarobków robotniczych 
i  pracowników umysłowych pensje 
niektórych kierowników zakładów 
przemysłowych — są niewątpliwie 
źródłem pewnych oszczędności dla 
kosztów produkcji węgla.

Po czwarte — nie wszystkie to­
warzystwa górnicze eksportują wę­
giel, w następstwie czego kopalnie 
pracujące wyłącznie dla rynku k ra ­
jowego, nie ponoszą tych. strat, któ­
re przemysł wysuwa dziś} jako mo­
tyw obniżki plac.

Jeśli więc może być mowa o Stra­
tach, to chyba tylko w odniesieniu 
do części kopalni, a nie do całości 
przemysłu górniezgo Taksamo wia­
domo, że nie każdy eksport przyno­
si straty — eksport np. do krajów

to nie odpowiada prawdzie. Taksa­
mo sposób wypowiedzenia umowy 
przez przemysłowców śląskich n a ­
suwa mi poważne wątpliwości co 
do lojalnego ich w stosunku do ro­
botników i państwa stanowiska.

Sprawą tą winny zainteresować 
się zbłiska i bardzo sumiennie czyn­
niki rządowe. W  takich warunkach 
— gdy przy rozpatrywaniu icwestji 
bytu tysięcy ludzi chce się upiec 
polityczną pieczeń —- trudno mó­
wić o możliwości załatwienia tej 
sprawy w sposób normalny.

Obecny kryzys wysuwa na świa­
tło dzienne różne- słabe strony na­
szej organizacji społeczno - gospo­
darczej. W Zagłębiu Dąbrowskiem 
braki te uwydatniają się w sposób 
szczególnie wyraźny. Aktualny za­
targ o płace musi przyspieszyć u- 
stawodawcze unormowanie tych sto­
sunków. I  tu taj uważam za rzecz 
pierwszorzędnej wagi, by robotnik, 
nie ten od partyjnych sztabów, ale 
ten normalny, spokojnie na życie za­
rabiający człowiek, uzyskał st?e u- 
stawowe przedstawicielstwo i usta­
wowo zabezpieczoną formę likwida­
cji sprzecznych z kapitałem intere­
sów. Interes panstrva musi być dla 
wszystkich dominującym i ingeren­
cja czynnika objektywnogo, który w

mię interesu państwa decyzję na sio 
bie, musi zabezpieczyć robotnika1 
przed takim wstrząsem, jak  obeciny.’

Dopóki tego nie będzie, zawsze 
znajdą się tacy, którzy z nędzy ro­
botniczej, czy na zlej konjunkturzo 
będą usiłowali zrobić sobie odskocz­
nię albo dla walki z państwem pol- 
slciem, jak  to się widzi na Śląsku, 
albo dla walki z rządem, jak  te się 
widzi we wszystkich zagłębiach, al­
bo dla swoich własnych, a nadmier­
nych i mężem nieusprawiedliwio­
nych zysków.

— A więc ?
Interw encja rządu, jedynego tu

uprawomocnionego czynnika objek- 
tywmegp —- oto wyjście z sytuacji 
w tej chWjjjjJJjj, przyszłość zaś w yj­
ściem tom musi być ustawowe za­
gwarantowanie interwencji czynni­
ka publicznego, przez utworzenie o- 
bowiązkowej instytucji rozjemczej, 
opartej na pełnem zaufaniu robot­
nika, by w ten sposób uniknąć bez­
myślnej i jałowej w rezultacie szar­
paniny, do jakiej prowadzą rozmów 
ki i konwentykle różnego kalibru 
związków partyjnych między sobą 
i wspólne ich ,,dogadywanie się“ z 
przedstawicielstwem przemysłu gór 
niczego.

—• Czy Pan Poseł przewiduje 
ewentualność strajku?

— Tak. Z tem, że uważam strajk  
za broń ostateczną.

Wczoraj wyjechały do Warszawy delegacje związków K R O N I K A ,  
górsrczych i delegacja przemysłowców.

KONFERENCJA W MINISTERJUM PRACY.

W iadomość o zaproszeniu na kon­
ferencję  do W arszaw y przedstaw icieli 
w szystkich związków górniczych Zagłę­
b ia  D ąbrow skiego i K rakow skiego, w 
sferach  zainteresow anych w yw ołała du 
że poruszenie.

J a k  to donosiliśm y, związki robot­
nicze, a w szczególności cen tra ln y  zwią 
zek górników , poniedziałkow e p e r tra k ­
tac je  w radzie  zjazdu przemysłowców 
uw ażał za ostateczne przy  polubow nym  
załatw ieniu  zatargu .

P e rtra k ta c je  te  nie doprow adziły do 
żadnych rezultatów , wobec czego wypo 
wiedziano się za s tra jk iem , przyczem 
uchwalono zwołać zjazd delegatów 
w szystkich trzech Zagłębi do Kat_>wie, 
na  k tó rym  m ają  zapaść decydujące u- 
ehwały.

O w yniku  poniedziałkow ych ukła­
dów inspektor p racy  w Sosnowcu po­
w iadom ił telefonicznie m in is te rju m  p ra  
cy, k tó re  w godzinę potem  nadesłało 
rów nież telefoniczną wiadomość o zwo­
łan iu  konferencji do W arszaw y.

Ja k  się dow iadujem y, wszystkie 
związki zaproszenie m in is te rju m  przy­
ję ły  i wczoraj wieczorem delegaci związ 
ków i członkowie kom isji p e rtrak tacy j- 
nej rad y  zjazdu przem ysłowców w yje­

chali do W arszaw y.
Centralny związek górników  w kon­

ferencji w arszaw skiej reprezentow ać 
będą pp.: okręgowy sekretarz Bielnik, 
b. poseł Stańczyk, delegaci Laskowski, 
Szymanek i Rudzki Ze związku związ­
ków zaw. w konfeerncji tej wezmą u- 
dział pp. p»s. dr. M adeyski, pos. K oniecz 
ko i okr. sekretarz Bogner i delegat ze 
Śląska Fesser. Z narodow ej p a r ti:  ro ­
botników  weźmie udział p. K ot; z ..P ra­
cy P olsk ie j" w yjeżdżają pp.: M isior,
Lalewic*, Gałęziowski i St. Kula.

Jak o  reprezentanci przemysłowców
w konferencji wezmą udział pp.: dyr.
Bayor, inż. Dobrzyński, dyr. W ęgrys,
dyr. Wojewódzki, dyr. Raźniewski dyr.
Zeehenter i dyr. Parysiewicz.

#  *  *

W zw iązku z poniedziałkowemi p er­
tra k ta c ja m i przedstaw icieli związków 
robotniczych z przem ysłow cam i należy 
w yjaśnić, że delegaci „P raca  Polska" 
przewodniczył p. M isior. D elegacja s ta ­
nęła n a  stanow isku, że gotowa jest per 
trak tow ać w tak ich  konferencjach  w 
k tó rych  udział b ra lib y  również- przed­
staw iciele w ładz państw ow ych, lecz nie 
w charak terze  rozjem cy, a jako  czyn­
n ik  zain teresow any \V zagadnieniu ek­
sportu.

Styczen

Działalność komitetu pomocy bezrobotnym
w Będzinie.

N a ostatn iem  posiedzeniu kom itetu  
pomocy bezrobotnym  w Będzinie przed 
staw iono spraw ozdanie z działalności 
kom itetu. Ze spraw ozdania tego wyni­
ka, że za okres dotychczasow ej działal­
ności kom itetu  (do 31.12. 31 r.) wydat­
kowano: ha ad m in is trac ję  144 zł. 17 gr., 
przewóz ziem niaków rob. i m agaz 4.5a0 
zł. 25 gr., sklepom  za w ydane kupony 
12.582 zł. Saldo w g o t ó w c e :  banki 1.200 
zł. i kasa kom itetu  2.443.83. Ilazem  20.928 
zł. 25 gr.

Dochód kom itetu : św iadczenia prze­
m ysłu  i hand lu  683 zł. 75 gr.; św iad­
czenia rirzędników 1.363 zł. 19 gr.; św. 
robotników  147.38; wolnych zawodów 
042.65; in sty tu c je  wojskowe 645.15, ze 
sprzedaży znaczków 1.277 zł. 60 gr.; z 
dopłat do biletów  w kinach 740 zł 67 
gr. i z różnych źródeł 86 zł. 55 gr. Ra­
zem 5.286 zł. 94 gr. .

Dochody nadzwyczajne: z kom itetu  
485.33; ze zbiórek ulicznych 1.115 zł. 98 
gr. i do tac ja  pow. kom itetu  — 2.500 zł.

Sumy do dyspozycji: subw encja wo- 
jowództwa przekaz, przez m ag is tra t 10 
tys. zł., subw encja m a g is tra tu  1.000 zł. 
i różne 782 zł. Razem 20.920 zł. 25 gr.

Za okres ten ziem niaków wydano 
3.215 m tr.

P rzy  kom itecie prow adzona jest kuch 
n ia  bezpłatna, k tó ra  w ydała 7.750 obia­
dów', sk ładających  się z zupy m ięsnej 
i chlebą. Pozatem  w ydaw anych jest co­
dziennie 250 obiadów '.dla najuboższych.

W ęgla w ydano bezrobotnym  1.466 
i pół m tr., pozostało na dzień 31 g ru d ­
n ia  r. ub. 366 i pół m tr. O trzym ano wę­
g la od tow. „S aturn" -  1433 m. i od tow. 
„Grodziec" — 400 m.

Ze świadczeń komitetu korzystało 
6j043 osoby (1946 rodzin).

Dziś: Jana Chryzostoma 
iulro: Karola W.
Wschód słońca: 7.28 
Zachód słońca: 4.26

R A D JO
W  A R S .Z A W  A.

Środa, 27 stycznia.
11.20. Kom. m eteor. 11.45. Codzienny 

P rzeg ląd  P ra sy  Polsk. 11.58. S ygna ł cza: 
su z W arsz. 12.05. P rog ram  na dz. nast.
12.10. Uprow adzenie z S eraju . 13.10. Urz. ‘ 
kom. Państw . Inst. Met. 13.15. Kom. go 
spodarczy. 14.45. K oncert fortep. 15.15. 
Koin. harcerski. 15.20. W iad. Tow. Koo- 
perat. 1525. Skrzynka poczt. 15.45. Gieł 
da pien. oraz kom. dla żeglugi i ry b a ­
ków. 15.50. Ork. cygańska. 16.15. Kom. 
Państw . Urz. W. F . i Państw . Zw. S p o r t 
16.20. Odczyt ze Lwowa. 16.40. P ły ty .
16.55. A ngielski 17.10. Odczyt. 17.35. Mu 
zyka popuł. 18.50. Rozmaitości. 19.15. 
Kom. roln. 19.25. P ro g ram  na dz. n a s t  
19.30. W iad. sport. 19.35. P ły ty . 19.45. 
P ras . Dz. Radj. 20.00 F ełje ton  muz. i 
koncert ze Lwowa. 20.45. K w adrans lit. 
p. t. Skrucha M adejow a. 21.00. Słuchów, 
muz. ze Lwowa. 22.30. D odatek do P ras. 
Dz. Radj. 22.35. Urz. kom. Państw . Inst. 
Met. i kom. policyjny. 22.45. Poland  be­
tween capitalism  and Communism. 
23.00. M uzyka tan. i  danc. Georges.

K A T O  W I C E .
Środa, 27 stycznia.

11.45. Ti’, z W arsz. 11.58. Sygnał czasu 
z W arsz. 12.10. K oncert z p ły t gram of.
13.10. Kom. z W arsz. 14 55. Kom. Polsk. 
Zrz. Gosp. W oj. Śl. 15 05. Interm ezzo 
muz. 15.25. P rak tyczne rad y  z dziedzi­
ny  kosm etyki. 15.45. Bajeczki. 16.00. .'Ko 
m un ikaty  Zw. W ynalazców. 16.20. Od­
czyt ze Lwowa. 16.40 Skrzynka poczt.
16.55. Rozmaitości. 19.05. Odcinek po . 
wieściowy. 19.20. Ze św iata. 19.40. Kom. 
Zw. Mł. Połsk. 19.45. Tr. z W arsz. i ze 
Lwowa. 22.25. Kom. z W arsz. oraz pro­
gram  na dz. nast. 22.45. Interm ezzo m u 
zyczne. 23.00. Skrzynka poczt, w7 jęz. 
francuskim .
TEA TR  M IE JS K I W SOSNOWCU.

Dziś w środę, 27 bm. o godz. 8.15 wie­
czorem po cenach popularnych od 80 
gr. do 2.60 zł. pełna finezji i dowcipu 
kom edja M. A cbarda pt. „Tacyśm y już 
są!..“ (,,M istigri“) z pp.: Zakrzyń&uą i 
Gołaszewskim w rolach głów nych i pp. 
K ossakow ską, Sob°tkowską, U o r o wi­
eżom i Tańskim .

J u tro  w czw artek, 28 bm. również po 
cenach popularnych ostatn i przebój se­
zonu, św ietna kom edja H odgesa i Per- 
cyvala pt. „H au-H au („Bryś") z nie­
zrów nanym  odtw órcą ro li ty tu łow ej 
dyr. Tańskim  na czele. Ciekawa tresc 
sztuki, doskonała g ra  wszystkich wy - 
konawców, oraz pomysłowa rezyserja  
J . Gołaszewskiego i efektowne dekora­
cje proj. J . Kościeszy tw orzą nap raw ­
dę a rty styczną  całość.

‘ W sob°tę p rem jera , wesołej, o zabaw 
nycli sy tuacjach  i n iefrasobliw ym  hu­
m orze fa rsy  pod in try g u jący m  ty tu łem , 
„Co on robt W nocy?".



SU,  4

Z Kiełe.
(k) Śmierć jpoO kołami pociągu. O-

n eg d a j na  s ta c ji kolejow ej w Jęd rze­
jowie w ydarzy ł' * ię nieszczęśliwy’ wy- 
nadek, k tó rem u  u leg ł zw rotniczy, Jozel 
H alak . Podczas przetoku pociągu tow a 
row ego H alak , jad ąc  na  buforach , spadł 
ta k  nieszczęśliwie, że u leg ł zgnieceniu 
głow y i k la tk i piersiow ej.

W  drodze do szp ita la  H a lak  zm arł, 
n ie odzyskawszy przytom ności.

(k) Posądzony o kradzież usiłow ał 
pozbawić sic życia. Bolesław K iiehci li­
ski, zam. p rzy  ul. D alekiej n r. 2 w K iel­
cach, woźny pow iatow ej k a s y #chorych 
w K ielcach, usiłow ał pozbawić się ży­
cia przez zażycie w iększej ilości s try c h ­
n iny. P rzyczyną usiłow ania sam ohoj- 
stw a. w edług w yjaśn ien ia  denata, było 
posądzenie go o kradzież lekarstw a  w 
aptece k asy  chorych. .

K ucheińsk iem u udzielono pierw szej 
pomocy, w stan ie  bardzo ciężkim  pize- 
wieziono go do szp ita la  św. A leksandra.

Z Sosnowca.
(s) Osobiste. P o d p ro k u ra to r sądu  o- 

krągow ego w Sosnowcu, p. H en ry k  
R ajzm an  przeszedł do adw okatu ry  i o- 
tw orzył k an ce la rję  w Sosnowcu przy 
ni. M ałachow skiego 10.

(s) Związek bezrobotnych pracow ni­
ków um ysłow ych w Sosnowcu, w celu 
choć częściowego przy jśc ia  z pom ocą 
sw rm  członkom i członkiniom  przystą_ 
p i obecnie do p e r tra k ta c ji z jed n ą  z 
pow ażniejszych firm  o przyjęcie p racy  
akw izycyjnej. C hętn i zechcą się zgła­
szać do zapisu  w sokre tarjac ie  związku, 
p rzy  ul. M ariack ie j 1.

(s) K u rs  d la  d rużyn  żeg larsk ich  Z. 
H. P . K om enda zagłębi o w skiej chorąg­
wi m ęskiej urządziła  w Sosnowcu 3-ch 
dniow y k u rs  in fo rm acy jn y  d la drużyn  
żeglarskich. W  k u rs ie  bra ło  udział 5 
drużyn: 2, 4. 43, 44 i d rużyna przy pań- 
stwowem  sem in arju m  nauezycielskiem  
męskiem w Sosnowcu.

N a kursie  omówiono wskazówki i 
w ytyczne p ro g ram u  pracy- dla drużyn 
żeglarskich, teoretyczne wskazówki że­
g larsk ie , teo rję  p ływ ania, teo rję  żeglar 
d w a  regu larnego , spo rt żeg larsk i i syg 
n alizację  m orską. Spraw y te referow ał 
re fe ren t drużyn  żeglarskich  p. A. Fol- 
w arski. O tern ja k  budować k a jak i k ry ­
te dyk tą , m ów ił p. J . B rzeziński.

Ten sam  k u rs  pow tórzony by ł w ub. 
niedzielę w Częstochowie.

(s) Zabaw a lig i m orskiej i rzecznej. 
W  dn iu  2 lu tego  br. t. j. we w torek, w 
re s tau rac ji „Locarno“ przy  ul. Sado­
wej m iłośnicy m orza o rgan izu ją  dan­
cing z czarną kawą. Będzie to pierw sza 
zabawa lig i m orskiej i  ko lon ja lnej w 
tym  roku, k tó ra  n iew ątpliw ie up łynie  
ped znakiem  szczerego hum oru  i wese­
la. P ierw szorzędna m uzyka ze specjal­
nym repertuarem , artystyczne  w ystę­
py. dekoracje i wiele m iłych  niespodzia 
nek urozm aicą zabawę. N ależy więc 
przypuszczać, że zarówno członkowie 
lig i m orsk-ej, ja k  i zaproszeni goście 
licznie przybędą, by poprzeć imprezę, 
zwłaszcza, że w stęp je s t n iski, bo wyno­
si 3 zł. od osoby, w raz z konsum eją. Po 
ezątek o godz. 16.

milionyMaż
p o w i e s l

Umysłowo chory rzucał się dwukrotnie pod tramwaj
w Sosnowcu,

W czoraj około godz. 9.30 ran o  prze­
chodnie ul. 3 m aja , obok ko lek tu ry  
H ław skiego w Sosnowcu byli św iadka­
m i niezw ykłej seeny.

W  stronę  B ędzina jeeh a ł tra rp w aj. 
W  pew nym  momencie, k ilkanaście  za­
ledwie m etrów  od tra m w a ju  na  turze 
poł»żył się ja k iś  n ieznany  mężczyzna.

Dzięki szybkiej o rje n ta e ji m otorn i­
czego tram w aj został w porę zatrzym a­
ny. M otorniczy w yszedł z  wozu i, są­
dząc, że m a do czynien ia  z p ijanym , 
odciągnął m ężczyznę na  chodnik.

W ówczas s ta ła  się rzecz niespodzie­
wana.

Rzekomo p ija n y  zerw ał się na rów­
ne nogi z ziemi i olm m cił m otoru teze- 
go wyzwiskam i i przekleństw am i. ^

N a ulicy  w ytw orzyło się zbiegowi­
sko. Ludzie cisnęli się  do nieznanego 
mężczyzny pocieszając go, ja k  k to  mógł.

W  te j chw ili nad jeżdżał od s trony  
B ędzina d ru g i tram w aj, k tó ry  m inął 
się z poprzednim  tram w ajem  na  m i­
jance  vis a vis ul. M ałachowskiego.

N ieznajom y rzucił się pow tórnie pod 
t r a m w a j .  I  tym  razem  upartem u  sa­
m obójcy n ie  ąądfiflńa b y ła  śmierć.

Tuż przed leżącym  tram w aj zestal 
zatrzym any. U p a rty m  sam obójcą za­
ję ła  się policja. J a k  ustalono je s t to 
umysłowo ekory  J a n  Zakrzew ski, pen- 
s jen a rz  p rzy tu łk u  m iejskiego w b a ra ­
kach, k tó ry  przed k ilku  dniam i wym ­
knął się z zakładu.

_   Nr. 26.

FA N TA STY C ZN E PO G ŁO SK I O ROZ 
R U CH A CH  BEZROBOTNYCH W  C ZĘ 
STOCHOW IE, D ZIEŁEM  E L E M E N ­

TÓW W YW ROTOW YCH.
Od k ilk u  dni n a  te ren ie  Z agłęb ia  po­

częły k rążyć  pogłoski, że w Częstocho­
wie doszło do poważnych rozruchów  
bezrobotnych.

J a k  się okazuje, pogłoski te  są  po» 
p ro s tu  w yssane z palca. W  Częstocho­
wie żadnych rozruchów  bezrobotnych 
nie było.

Przeprow adzone w te j spraw ie do­
chodzenie ustaliło , że pogłoski te  kol­
p o r tu ją  elem enty wy wrotowe, k tó re  
chcą wyzyskać obecną sy tu ac ję  w gór­
nictw ie dla swych ciem nych celów, sie­
ją c  zam ęt i  podjudzając robotników  de 
ulicznych w ystąpień.

Osoby, k tó re  pogłoski te  powtarza-, 
ją , będą pociągane do odpow iedzialno­
ści sądowej.

Nadzwyczaina komisja rozjemcza rozpatrywać'będzie
zatarg dozorców  dom owych z właścicielami nieruchomości

w Sosnowcu
K ilk ak ro tn ie  w yznaczane kom isje p. K w iatuszyński, z ram ien ia  m iniste- 

rozjem cze w spraw ie za ta rg u  m iędzy r ju m  sp raw  w ew nętrznych przedstaw i- 
dozoream i domowemi, a w łaścicielam i
nieruchom ości w Sosnowcu nie dopro­
w adziły  do żadnych rezultatów .

In sp ek to ra t p ra c y  w  Sosnowcu zwró­
cił się zatem  do m in is te rju m  p racy  i o- 
p ieki społecznej o w yznaczenie nad­
zw yczajnej kom isji rozjem ezej. Mini- 
s te rju m  przychyliło  się do p rośby  i ko­
m isję  ta k ą  wyznaczoło.

Skład kom isji je s t następu jący : z
ram ien ia  m in isterjum  spraw iedliw ości 
sędzia sądu okręgowego w Sosnowcu,

ciel starostw a będzińskiego, p. Lechow­
ski i z ram ien ia  m in. p raey  zastępca in ­
spektora  w Sosnowcu, p. Ryehłowski.

K onferencja  wyznaczona została n a  
czw artek na  godz. 12 w południe, w lo­
kalu  in spek to ra tu  praey.

W  konferencji te j, poza członkami 
nadzw yczajnej k om isji rozjem czej, wez 
m ą udział delegaci dozorców domowych 
i przedstaw iciele w łaścicieli nierueho- 
mośei.

Konferencja z piekarzami będzińskimi w B n in ie
W SPRAW IE ZATRUDNIENIA BEZROBOTNYCH CZELADNI­

KÓW PIEKARSKICH.

Po zeznaniach Magdaleny przy­
stąpiono do badania świadków, z 
którego okazało się tylko tyle, że 
Ju ljusz Mereier i K arol Brisson by 
U jedną i tą sarną osobą i że^ sta ra­
dia, z jakiemi usiłował zatrzeć za so 
bą ślady, czyniły prawie pewną je­
go winę.

Poczem nastąpiło czytanie wnios­
ków prokuratora.

Jak  wszystkie lego rodzaju akty 
i ten był piorunujący. Po napiętno­
waniu ogółnem matek bezwstyd­
nych i pozbawionych serca, rozpo­
czynających od sprzedania swej 
czci, a  kończących na zabijaniu owo­
ców swego wstydu, w końcu proku­
rator zwracając się do Magdaleny, 
mówił:

— Tak, sędziowie, ona jest win­
ną! Pomimo brasu środków do ży­
cia, nie chciała, jak wiemy z zezna­
nia świadka wiarogodnego, udać się 
do przytułku dla odbycia słabości!... 
Cdyby w duszy je j istniały choć śla 
dy instynktu dobrej matki, nie od­
rzuciłaby udzielanych jej rud do­
brych i nie siedziałaby dzisiaj na la 
wie hańby:.-. Magdalena Galii er po

W związku z trwającą, obecnie 
akcją walki z bezrobociem, inspekto 
ra t pracy w Sosnowcu zwołał kon­
ferencję piekarzy będzińskich w Bę 
dżinie, która m a na celu sprawę za­
trudnienia bezrobotnych czeladni­
ków piekarskich.

Przemysł piekarski w Polsce, a 
w szczególności w Zagłębiu Dąbrów 
skiem, jest jedyną bodajże gałęzią 
przemysłu, w której w dalszym cią­
gu stosuje się niedozwolone prakty­
ki w dziedzinie czasu pracy.

Czeladnicy piekarscy pracują po 
10, 12, a nawet 16 godzin na dobę. 
Unormowanie czasu pracy w U 111 
przemyśle wymaga dużo zachodów.

Inspektoratowi pracy w Sosnow 
cu chodzi narazi e o to, aby wywrzeć 
na właścicieli piekarni nacisk, ma­
jący’ na celu zatrudnienie bezrobot-

pełniła dzieciobójstwo wspólnie z 
Juljuszem  Mercicr, którego prawo 
powinno również ukarać i który prę 
dzej lut; później wpadnie w ręce 
sprawiedliwości. Żądam od sę­
dziów przysięgłych by nie poddali 
się uczuciu litości . W yrodne matki 
tworzą dziś cały 'egjon! Pobłażli­
wość, nawet względna, zwiększyła­
by ich liczbę! Surowością kary pow 
strzymajmy od zbrodni inne. Pano­
wie sędziowie, proszę was o zasto­
sowanie najwyższego stopnia kary!

Magdalena, pochyliwszy głowę, 
płakała.

W sali kilka osób przypuszczało 
jej niewinność, ale wszyscy wierzy­
li, że zostanie potępioną.

— Biedna kobieta... — mówił do 
siebie Juljusz. — Co czynie! czy 
w ystąpić teraz 1

Chciał zwrócić się do prezesa z 
oświadczeniem, że pragnie uczynić 
ważne zeznanie, ale zabrakło już cza 
su, gdyż adwokat Magdaleny pow­

stał i rozpoczął obronę.
Był to, jak powiedzieliśmy, czło 

wiek młody, zdolny i rzecz najważ­
niejsza, wierzył w niewinność Mag­
daleny, co nadawało obronie jego ee 
ehę szczerości.

K rytykując pokolei argumenty 
prokuratora, tak napozór niewzru­
szone, dowiódł braku wszelkiej w 
nich podstawości w  słucha­

nych czeladników piekarskich, któ­
rych — według danych P . U. P. P. 
— jest nieznaczna liczba, zaledwie 
kilkunastu.

K onferencja ta  wyznaczona zo­
stała na czwartek, dn. 28 bm. w Bę­
dzinie na godz. 11 rano, w lokalu 
związku rzemieślniczego. Konferen­
cji przewodniczyć będzie z ra ­
mienia inspektoratu pracy w Sos­
nowcu, inż. FefferUian.
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Z Będzina-
fb) Posiedzenia rad y  kom isarycznej. 

Zapow iedziane posiedzenie ra d y  kom i­
sarycznej w Będzinie n a  dzień 25 bm., 
na  którena m ia ła  być om aw iana sp ra ­
wa uchw alen ia dodatku do państw ow e­
go podatku  od nieruchom ości n a  1932-33 
rok, zostało odłożone na dzień dzisiej­
szy na godz. 8 wieoz.

Z Czeladzi.
(c) B rak  wody n a  ul. M ilowiehiej.

M ieszkańcy ul. M ilowickiej skarżą  się 
na  m ag is tra t, że blisko od pół ręk u  zo_ 
s ta ła  im  odciąża woda ze studn i obok 
sk lepu  p. P ińkusa , przez co narażen i s ą  
n a  chodzenie po wodą do rzeki lub  n a  
drugi koniec ulicy. M imo Irilkukrot- 
nyeh  in torw eneyj mieszkańców, m ag i*, 
s tra t  jakoś nie może te j spraw y za­
łatw ić.

(c) P . Nobis w domu noclegowym. W  
ub. niedziele p. Nobis, o k tó rym  przez 
dłuższy czas było cicho, znów dał znao 
o sobie.

Zwołał m ianow icie konspiracy jne za 
b ran ie  do lo k a lu  domu noclegowego, 
gdzie nastąp ić  m iało  „uroczyste powo- 
łan ie  do życia placów ki m ł. obwiepola- 
ków. Ojcem chrzestnym  te j endeckiej 
o rganizacji m iał być in ic ja to r zeb ra , 
n ia i p. Nowicki.

N a zebranie przybyło  32 osób, p rza  
w ażnie krew nych obu panów. N iestety, 
do zorganizow ania „placówki" nic 
doszło, gdyż okazało się, że s ta rs i obwie 
polacy nie posiadają  zezwolenia n a  ze­
branie.

P o lic ja  zatem poprosiła  zebranych o 
opuszczenie lokalu.

(c) K radzieże. W  fabryce w yrobów  
ceram icznych „Józefów" w Czeladzi, w 
czasie od g ru d n ia  1930 r. do lipea  1931 
roku dopuszczał sic system atycznej kra' 
dzieży naczyń fajansow ych Józef Łopa 
ta , ul. W egroda 65. F ab ry k a  oblicza 
s tra ty  na  70 zł.

— O negdaj na  kolonji P iask i, p. Gic 
m ięgowa, ul. D aleka 15, w yw iesiła n a  
płocie dwie duże poduszki. Ja k iż  żal 
śleisnął serce p. C., gdy stw ierdziła  oso 
biście, że ktoś z p ło tu  sk rad ł je j te 
dwie poduszki.

ezów zaczęła następować zmiana.
— .Takto! pan prokurator żąda 

najsurowszej kary na nieszczęśliwą 
kobietę obwinioną o dzieciobójstwo 
i nie daje nawet najmniejszego do­
wodu, że zbrodnia została popełnio­
ną! Dziecko znikło, to prawda, ale 
czy zostało zabitel P rokurator twier 
dzi, że tak! więc niech mi pokaże tru  
pa! Ale nie przedstawiając go, nie 
ma prawa potępiać, bo dziecko,^ któ­
re uważa za nieżyjąee, prędzej lub 
później może okazać się żywem! 
Zresztą, jeżeli spełnioną została 
zbrodnia, jeżeli istnieje winowajca, 
to z pewnością nie jest nim Magdale 
na Grallier, ale Juljusz Mereier... Je

fo potępiajcie, jako nikczemnika, 
tóry ukrywszy się, naraża na stra­

szne podejrzenie nieszczęśliwą ko­
bietę, którą oszukał, i której sama 
obecność tu taj broni ją i usprawie­
dliwia-...

X X X Y I .
Po wyczerpaniu faktycznej stro­

ny sprawy, młody adwokat uderzył 
w strunę uczuciową, a  uczynił to z 
tak porywającą wymową, tonem tak 
z serca prosto płynącym, że większa 
część zebranej publiczności słuchała 
go ze łzami w oczach. I  gdy w za­
kończeniu swej mowy obrońca za-żą 
dał zupełnego uniewinnienia Magda­
leny, oświadczając, że potępienie je j 
byłoby zaprzeczeniem sprawiedli­

wości, entuzjastyczne oklaski i o- 
krzyki rozległy się wśród publiczno- 
śei.Prezes musiał po raz wtóry zagro 
zić opróżnieniem sali, jeżeli słucha­
cze się nie uspokoją r następnie dał 
głos prokuratorowi, który jednak 
zrzekł się odpowiedzi.

Przysięgli wyszli do sali narad.
Trudno wyobrazić sobie strasz­

niejszego chaosu, jaki nastąpił po 
ustąpieniu sędziów. Wszyscy mówili 
naraz, ale opinja publiczności nie 
była już podzieloną jak przed wy­
głoszeniem obrony. N ikt już nie wąt 
pił o niewinności Magdaleny. W  o- 
gółnym zgiełku słyszano tylko zda­
nia:

— Potępienie jej byłoby potwor­
nością!

— Byłoby to wprost hańbą!
— Mniemany Juljusz Mereier, 

ten panicz z sygnetem hrabiowskim, 
musi być jakiś łotrzyk z arystokra­
cji, który chciał pozbyć się niedogod 
nej kochanki i jej dziecka .

-— A  być może, że był żonatym...
— Nie dziwiłoby mię to wcale1 

I Ju ljusz Claude zaś myślał:
'  d. <*.. a .
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Wykrycie fabryczki fałszywych monet 2 i 5-ziotowych
w Skale pod OJeowem.

Kierownikami „interesu" byli trzej osobnicy z Zagłębia.
Od kilku miesięcy policja olkuska i 

okoliczna spotykała na jarmarkach licz 
nc falsyfikaty 2 i  5-cio złotówek. Śledz­
two przez długi czas nie mogło ustalić 
źródła, z którego pochodzą, fałszywe mo­
nety, gdyż fałszerze działali z niezwy­
kłym sprytom. Wreszcie wywiadowcy 
spostrzegli, że pewien gospodarz ze wsi 
Grodziska pod Ojcowem, Stanisław Mo- 
surek zbyt często jeździ na jarmarki 
i  to nie tylko do Olkusza, lecz i  do Ska­
ły, Krzeszowic, a nawet Zabierzowa.

Przeprowadzona rewizja osobista u 
Mosurka podczas jarmarku w Krzeszo­
wicach wykazała, że posiadał on przy 
sobie kilkanaście fałszywych 5-cio zło­
tówek. Przytrzym any na posterunku w 
Krzeszowicach Mosurek, wraz z żoną 
Józefą wyparł się początkowo puszcza­
nia fałszywych pieniędzy.

Dopiero po przedstawieniu im rzeczo 
wych dowodów, małżonkowie przyznali 
się do winy, udzielając zarazem szere­
gu sensancyjnycli szczegółów fabryka­
c ji fałszywych mOnet. W mieszkaniu 
Mosurków w październiku i listopadzie 
ubiegłego roku założona została formal 
na fabryka. Prace i kierownietwm ob­
ję li Trzej osobnicy z Zagłębia, zaopa­
trzeni w t m aterjały potrzebne do fabry 
kacji, tj. foremki gipsowe i stopy me­
talu. Mosurkowie za wynajęcie miesz­
kania, dostarczenie wręgla, naczyń itp. 
otrzymali 500 zł. od fałszerzy, które na­
stępnie puszczali w' obieg na jarmar­
kach w pomiecie i  Zagłębiu Dąbrow- 
skiem.

Mosurek był już raz przytrzymany 
przez posterunkowego w początkach 
stycznia br., gdy na jarmarku w Krze­
szowicach płacił fałszywem i pieniędz­
mi, lecz po drodze na posterunek u- 
kradkiem v olał wyrzucie do rzeki 
Krzeaoówkl 1S monet pięciozłotowych. 
Z  braków dowodów Mosurka narazie 
zwolniono.

Z dalszych zeznań MosurkówT wyni­
ka, że analogiczną fabrykę fałszywych  
5-eiozłotówek założy ii -ci sam i fałszerze 
w m ieszkaniu W ojciecha Niewiary, go­
spodarza wsi Podjedle, gra. Minoga, u 
którego rozpoczęto próby odlewania 
pieniędzy już w wrześniu ub. roku, któ­
re jednak się nie udały i cały mater- 
jał uległ zniszezeniu.

W eiągu tygodnia sprawcy postarali 
się o nowy materja* fałszerski, przy 
pomocy którego sfabrykowali około 
13410 sztuk monet 5-eiozłofowyeh, z cze­
go 38(1 sztuk wręczono Niewiarom Po

Z D ąbrow y.
(dj Subwencje magistratu. W związ­

ku z umieszczonem w dniu wczoraj­
szym sprawozdaniem budżetowem rady 
miejskiej w Dąbrowie, uzupełniamy je 
w tym sensie, że w dziale popierania 
przemysłu i handlu przyznano subwen­
cje: .szkole handlowe;- żeńskiej przy 
stowarzyszeniu kupców polskich Zagłę­
bia Dąbr. na pomoce naukowe 250 zł.; 
uczniom państwowej szkoły górniczo- 
hutniczej — 1800 zł.: m iejskiej szkole 
dokształcającej w Sosnowcu dla uczen­
nic zamieszkałych w Dąbrowie 150 zł.; 
dla lig i morskiej i rzecznej 50 zł. i u- 
dział w utrzymaniu szkoły zawodowej 
3.600 zł.

W dziale bezpieczeństwa publiczne­
go udzielono subwencji ochotniczej stra 
ży ogniowej na Koszelowie 2000 zł. i 
336 zł. na telefon oraz dla straży wo­
jewództwa kieleckiego 150 zł.

(d) Zabawa harcerska w Strzemie­
szycach. Staraniem koła przyjaciół har 
eerstwa w Strzemieszycach, odbędzie 
się w dniu 30 bm., w sali strażackiej 
(obok remizy) taneczna zabawa harcer­
ska. Początek o godz, 7-ej wieez. W ej­
ście dla pań 1 zł„ dla panów 1.50 zł., dla 
harcerek i harcerzy (za okazaniem le­
gitym acji) 50 groszy.

Całkowity zysk przeznacza się na 
obozy letnie.

(d) Kradzieże. W czasie nieobecności 
domowników dostali się onegdaj złodzie 
je do mieszkania J. Dom agały, zam. 
przy ul. Szopena 6 i skradli kilka podu 
wek, garderobę męską i damską oraz 
bieliznę. «

— Onegdaj w nocy do komórki St. 
Czarnego, zam. przy Łabędzkiej 28, do­
stali się złodzu-je i skradli 5 kur, gęsi i 
indyka, wartości 3$ t±

pięciu tygodniach oi sami sprawcy 
przybyli do Niewiary powtórnie i anów 
odbili około 1100 pięciozłotówek i 56 
sztuk dwuzłotówek.

Tymczasowe dochodzenie wykryło 
nazwiska sprawców i przeważnie sie­
dzą już pod kluczem. W szyscy mają 
już za sobą bogatą przeszłość krym i­
nalną, są to: jeden osobnik nieustalo­
nego dotychczas nazwiska i dotychczas 
n i9ujęty, dj agi Mordka Szwarcbard z 
Zawiercia i Jan Karbownik z Dąbrowy.

Oprócz tych trzech głównych fałsze­
rzy ustalono, że współdziałał z nimi

Andrzej Purgaliński, o którym  pisaliś­
m y niedawno, jako o sprawcy włama­
nia do hurtowni tytoniowej w Skale i  
który już dawniej został u jęty  .

Szwarcbard już dawniej b y ł karany 
za podrabianie papierów k r e d y t o w y c h ,  
a Karbownik B ie d n ia ł  5 lat w więzie­
niu za f a ł s z o w a n i e  p i e n i ę d z y .

Obecnie zaaresztowano: Szwarcbar- 
d a ,  Karbownika, Mosurków i Niewiarę. 
W szyscy siedzą narazie w więzieniu  
chrzanowskiem. Za pozostałymi roze­
słano listy  gończe. M aterjały służące 
do fałszowania monet skonfiskowano.

Rok więzienia za bestjaiskie poranienie 
w czasie zabawy

ECHA KRW AW EJ ROZPRAWY WE W SI SIKORKA.

Miejscowość Sikorka w pow. będziń 
skini była widownią krwawego napadu 
na 25-Ictniego robotnika Józefa Cieśli 
ka przez powracających nad ranem z 
wesela parobczaków.

Podłożem napadu nie była ehęć ra­
bunku, nie bowiem Cieślikowi nie za . 
brauo. Grały tu niewątpliwie rolę pora 
chuuki osobiste.

Bezprzytomną ofiarę napadu zabra­
no z drogi z przebitą nożem czaszką do 
szpitala. Natychmiastowa trepanacja 
czaszki utrzymała Cieślika przy życiu, 
co dało możność ujęcia sprawców be. 
stjaiskiego pobicia.

Okazało się, że byli to uczestnicy we 
seia,.na którem był również Cieślik i

widocznie wszedł tam z nim i w kon­
flikt.

Aresztowano Franciszka Liberę, 
Zygm unta Stochalskiego i W ładysława  
W ojtcckiego z Gołonoga, Szczepana Ko- 
smalę z Okradzionowa i W ładysława 
Liberę z Dąbrowy.

Wczoraj sprawa śmiertelnego pobi­
cia Cieślika znalazła się przed forum  
sądowem.

Po stwierdzeniu, że sprawcą wbicia 
noża w ezoło bezbronnej ofiary huliga  
nów był Franciszek Libera, lat 28, mie 
szkaniee Gołonoga, sąd skazał go na 
rok więzienia z pozbawieniem praw, u- 
niewinniająe zarazem pozostałych obwi 
nionyeh.

SYMULQWA NAPA D , ABY WY­
TŁUMACZYĆ SIĘ PRZED CHLEBO­

DAWCA.
Kombinator z Porąbki za wprowadzenie 

w błąd policji odpowie przed sądem.
W dn. 25 bm. do kom isarjatu poli­

c ji na Sieleu w Sosnowcu zgłosił się 
20-letni Stanisław Łangiewka, stały, 
mieszkaniec Porąbki i zameldował, że 
tegoż dnia około godz. 6 wiecz., jadąo 
wozem do domu, został napadnięty na 
szosie pekińskiej przeć 3 nieznanych  
m u  osobników, którzy zrabowali mu 7 
złotych.

Zarządzono natychm iast za rzeko­
m ym i bandytami pościg, który nieste­
ty  nie dał żadnego rezultatu.

W toku przeprowadzonego śledztwa 
okazało się, że Łangiewka napad symu­
lował, przyezem w czasie rewicji oso­
bistej znaleziono przy nim 7 zł. Łan- 
giewka przyznał się do wszystkiego, 
jednocześnie w yjaw ił powód, który 
skłonił go do symulacji.

Mianowicie Łangiewka m usiał od­
dać swemu chlebodawcy pewną kwotę, I 
pieniędzy, którą po drodze stracił i  w  
ten sposób chciał poki-yć niedobór.

Za  wprowadzenie w błąd policji 
kombinator z Porąbki odpowie przed 
sądem.

Z  Zawiercia.
(z) Podziękowanie. Mieszkańcy i oby 

watele Nowego Zawiercia, dziękują za 
naszem pośrednictwem p. staroście K o­
nopackiemu i  inspektorowi szkolnemu, 
p. Kucharczykowi, za pomoc materjałuą  
i ułatwienie, przy staraniach o etat dla 
szkoły w Nowem Zawierciu. Dziękują  
również delegatom mieszkańców pp.: 
Jacentemu Gackowi i Bronisławowi 
W ilczakowi za ich trudy, które dopro. 
wadziły do otwarcia sali szkolnej w; 
Nowem Zawierciu.

Geniusz, czy szarlatan?
(Gd wybitnego fachowca otrzymali­

śm y poniższy artykuł w głośnej spra­
w ie Z. Dunikowskiego.)

W ielką sensację Paryża stanowi 
dziś proces Zbigniewa Dunikowskiego, 
który twierdzi, że odkrył nową metodę 
wydobywania złota z minerałów natu­
ralnych, pozwalającą otrzymać np. 100 
kg. złota tam, gdzie przy stosowaniu do 
tyehczasowyeh metod otrzymywano za­
ledwie 5 kg. Dunikowski twierdzi, że je­
go sekret nie ma nic wspólngo z alehem  
ją, i że nie zamierza on bynajmniej fa  
brykować ciota, lecz tylko wydobywać 
je  z substancyj, w których ono się znaj 
duje. Osiąga zaś to przy zastosowaniu 
promieniotwórczości.

Jakże z tern złotem Dunikowskiego? 
W szystko to być, może, ale... Zauważmy 
przedewszystkiem, że już dzisiejsze me­
tody pozwalają wydobyć prawie wszyst 
ko złoto, które się zawiera w danym mi 
nerale, i że niewydobyta resetka złota, 
która po przeróbce minerału wraca 
na łono natury, jest zupełnie m inimal­
na. O jakiem ś istotńem powiększeniu 
wydajności produkcji złota nie może 
przeto być mowy: z pustego i Salomon 
nie naleje. Może być tylko mowa o 
zmniejszeniu kosztów produkcji. Złota 
wszędzie jest trochę; leży ono istotnie 
„na ulicy", a każdy kilometr sześcienny 
wody morskiej zawiera go za dziesiąt­
ki tysięcy franków. I rzebaby tylko ob 
m yśleć odpowiednią tanią metodę eks­
ploatacji. A le czy to możliwe p'vy po­
mocy promieniotwórczości? Rozważmy: 
1 kilogram złota kosztuje ok. 3508 fran­
ków szwajcarskich, a 1 kg. radjnm — 
ok. 2.080.000 franków! Dana ilość rad- 
jum — możliwe i to — mogłaby być wie 
lokrołnie używana do wydobywania 
złota, tak, jak to ma miejsce np. z rtę­
cią, która używana bywa przy wydoby­
waniu złota z piasku? Możliwe — ale... 
po pierwsze, na całym świeeie nie wy­
dobyto dotychczas nawet pół kilograma 
radjum w postaci czystej; po wtóre — 
co ma jedno do drugiego?

Objawy promieniotwórczości badane 
były i są od lat kilkudziesięciu przeć 
setki specjalistów w laboratoriach, wy 
posażonyćh w nadzwyczaj subtelne apa 
raty pomiarowe. Znamy dziś ju i b. do­

brze zarówno właściwości chemiczne 
pierwiastków promieniotwórczych, jak  
też i działanie „promieni", które one 
wysyłają. Nie zauważono dotychczas 
nić takiego, coby mogło być postawio­
ne w jakim ś związku z technologiczne- 
mi metodami wydobywania złota, czy 
innych metalów. A przecież m usiałoby  
tu chodzić o efekty bardzo mocne i ja  
skraw© rzucające się w oczy; inaczej 
nie moźnaby m yśleć o ich zastosowaniu  
w technice. Podobnie też i teoretyczne 
wyjaśnienie zjawisk promieniotwór­
czych, które osiągnięto kosztem olbrzy­
miego wysiiku m yśli ludzkiej, nie da­
je najmniejszych podstaw do takich  
przewidywań.

Jedyną możliwością — ale i to tylko  
teoretyczną, byłoby to, proeciw czemu 
Dunikowski tak się zastrzega: właśnie  
„alehemja". Ciała promieniotwórcze — 
a w szczególności pewna odmiana rad- 
juin — wyrzucają z siebie rodzaj ma­
leńkich pocisków' (t. zw. „cząsteczki al­
fa"), pędzących z olbrzymią szybkością 
(ok. 29.868 km. na sek.). Jeśli pocisk ta­
ki trafi po drodze prosto w środek ato­
mu jakiegoś pierwiastku, to inoże się 
c.darzyć (wbrew przyjętym do niedaw­
na poglądom),ż.e atom ten zostaje rozbi 
ty, przyezem części jego stanowić wów­
czas będą atomy dwóch innych pierwia  
sików. Takie sztuczne przekształcenie 
pierwiastków znane jest w nauce istot­
nie, i to już od r. 1818; nie może ono jed­
nak mieć żadnego znaczenia dla techni­
ki, co wynika choćby z tego, że przecięt­
nie jedna zaledwie na 1.560.080 eząste- 
<v,ek „alfa" trafia w atomy innego pier­
wiastka. Zresztą rozbijanie atomów  
możliwe jest tylko dla niektórych pier 
wiastków, nigdy dla tych. z których e- 
wentualnie mogłoby powstać złoto.

X  Y.

WŁOSOW
—  łysienie usuwa —  
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z Kogutkiem.
S p rz e d a ją  ap tek i ,  s k ła d y  a p te c z n e

Z Olkusza-
(ol) Sprawa fabr. „Olkusz" w sądzie.

W dniu wczorajszym m iała się odbyój 
w sądzie grodzkim w Olkuszu sprawa, 
fabryki „Olkusz" o brak ochrony przy 
pracy.

Sprawa ta datuje się od Bożego Naro I 
dzenia 1930 roku, kiedy to majster tej-} 
że fabryki p. Leśniak, pragnąc uskutecz, 
nić jakąś poprawkę, wpadł do niezakry j 
tego basenu z gorącą smołą. K uracja1 
p. Leśniaka trwa dotychczas i lekarz 
nio może stwierdzić stopnia niezdolno 
ści do pracy przed zakończeniem le­
czenia.

Z powyższych powodów sprawę odro 
czono na przeciąg trzech miesięcy.

(ol) Pożar w Żoradzie. W e wsi Żura„ 
da pod Olkuszem, gm. Bolesław, wy­
nikł w dniu 26 bm. g r o Ź D y  pożar, któ 
ry  zniszczył dom m ieszkalny i  chlew. na  
leżący do gospodarza Jana Cieślika, 
i  Byczyną pożaru było wadliwe funk_ 
ejonowanie komina.

©losy czytelników.
JA K  KAPITALIŚCI TRAKTUJĄ  

ROBOTNIKÓW.
Jestem  robotnikiem, pracowałem w, 

fabryce Kulczyńskiego w Sosnowcu, 
przez blisko 25 lat. W ezasie tym, jak  
każdy z robotników, oddałem fabryee  
wszystko, co robotnik posiada, a co naj 
ważniejsze zdrowie sw-ojc. Łudziłem się 
też, że pracując uczciwie przez blisko 
ćwierć wieku, będę m ógł przynajmniej 
liczyć na to, że przy schyłku sw ego ży­
cia otrzymam przynajmniej jaką taką  
ze strony kapitału opiekę. Niestety, za 
wiodłem się sromotnie. Panowie kapi. 
tallści a właściwie dyr. Jaguszański, 
skądinąd człowiek zamożny, właściciel 
majątku, nie zna serca. Na podanie mo 
je złożone w tej sprawie nietylko, żo 
nie udzielił mi przychylnej odpowiedzi, 
ale wpadł na mnie, jak na ślepego ko­
nia, oświadczając mi z wściekłością, że 
jeśli pracowałem w ich fabryce, to mi 
za prace płacono, zresztą, jak powia­
da p. Jaguszański, on nikogo z robotni 
ków w fabryce na powrozie nie trzyma 
i jeśli któremu z robotników nie podo 
ba się pracować, może w każdej chwili 
z fabryki odejść. Ciekawa rzecz, co 
wówczas, by panowie Jaguszańscy ro­
bili, gdyby na nich przestali pracować 
robotnicy? Tak to, kapitaliści traktują  
robotników', o tern ludzie pracy powili, 
ni ciągle pamiętać.

Grzegorz Klamka. 
Sosnowiec, Nowopogońska 11»



Tragiczny pech wynalazcy.
Już trzy trupy na drodze do majątku.

Tragiczny los przesiaduje pewne 
go inżyniera berlińskiego, któremu 
udało się wynaleźć ogniotrwały pa- 
pier.

N atychm iast po zaznajomieniu 
się kól fachowych z zaletami papie­
ru  ogniotrwałego, zgłosi! się jakiś f i 
nansista amerykański, chcąc nabyć 

prawo eksploatowania  
w ynalazku.

W szystko było juz umówione i 
chodziło tylko o podpisanie kontrak 
tu  u notarjusza. Ale w drodze do 
kancelarji rejenta finansista amery 
kański padł ofiarą wypadku samo 
chodowego i umarł w przeciągu ' 
dni.

Drugim interesantem był pewien 
fabrykant polski, który już nawet 
wpłacił pewną sumę, i przybył db 
Berlina, aby podpisać ostateczną u- 
mowę. Nie przyszło jednak do tego. 
W  godzinę po rozstrzygającej rozmo 
wie z wynalazcą, podczas której uz 
godniono wszystkie warunki, fabry 
kant polski

. umarł iv hotelu  
na atak sercowy.

W końcu nawiązał pertraktacje 
z inżynierem niemieckim pewien fu 
brykant z Ohio (St. Zjedn.), który 
przeprowadziwszy próby z ognio­
trwałym papierem oświadczył goto 
wość nabycia wynalazku i w tym  ce

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W a rsza w a , 26. 1.
B e lg ja  .124.35 
H o la n d ja  359.55 
L ondyn  30.90 
Mowy J o r k  kabel 8.923 
P a ry ż  85.11 
P r a g a  26.42 
S z w a jc a r ia  174.15

T e n d e n c ja  n ie je d n o lita .
D o la r  p ry w . 8.90
M a rk a  liiem . n ie o fie ja l. 211.20

P O Ż Y C Z K I I A K C JE .
W a rsza w a , 26. 1.

B a n k  P o lsk i 100.50
T e n d e n c ja  cokolw iek, m ocn iejsza .

4 proc. poż. inw est. s e ry jn a  91.00 
10 proe. poż. ko le jow a 99.50
6 proe. poż. d o la ro w a  55.00 
4 proe. poż. d o la ro w a  43.50
7 p roc. poż. s ta b iliz a c . 53.75

M M M M
„Szwsśearskia ficszxia
Z la ła '1 (z marką Kogut*) 
są stosowana przy cho- 
robsłh  iss lądka , k lsz sk , 
ab s trakc ji i kam ieni 
■żółciowych, 

carsk ia  S a rz k 'e  Z ia ie”  
naturalnym łagodnym środkiem 

przeczy sicztjącym, ułatwiającym
funkcje organów tra w ie n ia  ł cizia- 
łajgejrm prssjiwko otyłości.

lu udał się w podróż do Nowego 
Jorku, aby tu  wsiąść na okręt i 
płynąć do Europy. Ale ekspres, 
którym jechał, wykoleił się i obecnie 
fabrykant już trzy tygodnie 

le.ży ‘W szpitalu cMiko ranny, 
a lekarze nie mają nadziei utrzyma 
nia go przy życiu-

Podobno okultyśei wierzą, że

S Z A N G H A J — P U N K T E M  C IĘ Ż K O Ś C I K O N F L IK T U  N A  D A L E K IM
W S C H O D Z IE

i -  - • ' ' '  w  i 'o Ą  ' s - /  ' 1  ' żk- 4

i

n u s t r a c j a  p rze d s ta w ia  ożyw iony p o r t  w  S za n g h a ju , w  p rze d ed n iu  okupow a­
n ia  go p rzez  w o jsk a  ja p o ń sk ie . K on ieczność  o k u p a c ji m a d  ja p o ń sk i m o ty w u je  
o s ta tn ie m i w y s tą p ie n ia m i w ro g ich  żyw io łów  p rzeciw ko  ludnośc i ja p o ń sk ie j 
w po łu d n io w y ch  p ro w in c ja c h  C hin . J a p o ń s k ie  o k rę tu  w o jen n e  zaw inęły  już

do p o rtu .

Bank Udziałowy Spółdzielczy
z  o g r .  o d p .  w  D ą b r o w i e  G ó r n i c z e j

z a w iad a m ia , że we czw artek , d n ia  4 lu teg o  1932 r. o godz. 12-ej w poi. w lo ­
k a lu  B a n k u  odbędzie sic  sto sow n ie  do §. 12 s ta tu tu

sprzedaż przez licytację
u iew y k u p io n y cb  i n ie p ro lo n g o w a n y ck  we w łaśc iw ym  czasie zastaw ów  lo m ­
bardow ych . S p rz ed a ży  p o d le g a ją  różno p rze d m io ty  zło te  i  s re b rn e  w ed łu g  
n a s tę p u ją c y c h  n u m e ró w  kw itów :

N  1312 N 1852 N  2244 N  2405 N  2536 
1317 1873 2247 2411 2561
] 476 1925 2252 2453 2573
1496 1974 2267 2468 2579
1506 2074 2280 2500 2583
1653 2106 2313 2508 2584
1677 2142 2341 2514 2601
1824 2192 2352 2518 2603
1849 2219 2398 2526 2619

2622

KINO

i J R S ”
Dąbrawa Gdrn., 
ul Sobieskiego 6.

O d  p o n  e d z i a l k u  21 d o  n ie d z ie l i  31 s t y c z n i a  1932 r. 
K r ó l o w a  d ź w i ę k o w e g o  e k r a n u
J E A N E T T E  M A C  D O N A L D

w porywającym dramacie kobiety, obrzucanej błotem 
niesłusznych podejrzeń p. t.

31 N a rzeczo n a  z loterii fti

Nadprogram dodatki dźwiękowe.
N a s t ę o n y  p r o g r a m :

. Ś W I A T Ł A  W I E L K I E G O  M I A S T A "  z C h a r l i e  C h a p l i n e m

DROBNE OGŁOSZENIA

PO SA D Y  i P R A C E

„passa“ nieszczęść składa się z. 
trzech fatalnych wypadków.

Wynalazca papieru ogniotrwałe­
go, któremu o tern powiedziano, jest 
przekonany, że czwarty z rzędu in­
teresant, który zgłosi się do niego z 
chęcią nabycia wynalazku, zdoła na 
reszcie sfinalizować umowę i rozpo­
cząć fabrykacje.

M Ł O D A  osoba poszu k u je  posady , ja k o  
e k sp ed je n tk a  lu b  gosp o d y n i do sam otne  
go p an a . W iadom ość: Sosnow iec, M a la
chow skiego 8 u  p. G ro n d ka. _____
P O T R Z E B N A  służąca. W iadom ość: Bę­
dzin , ul. K o łłą ta ja  33, p a r te r ,  M. 
H am p el. __ ____ __________
P O T R Z E B N A  m am b a lu b  p ie lę g n ia rk a  
do dziecka, ul. M ościckiego 33. O stro ­
w iecki.

S K L E P  z u rząd zen iem  do w y n a jęc ia . 
W iadom ość: D ą b row a, O krzei 15. O r n a t  
W Y N A JM Ę  2 pokoje , "kuchnie i  p rzed- 
poko ik  od 1-szego lu tego . M ilow ice, K a- 
p liczna 7.

Kupno i sprzedaż.

K U P IĘ  u ży w a n ą  to k a rk ę . W iad .. A. 
W a jn ry b , Sosnow iec, ul. M ałachow skie-
go  20. ___________ _____
S P R Z E D A M  lu b  zam ien ię  na p ia n in o  
h a rm o n ję  pó ł-o rgan . W iadom ość: Ko-
p a ln ia  Jo w isz  u  k ap e lm is trza .__________
Z P O W O D U  zm ian y  in te re su  m n ie jszy  
sk ła d  spoż. n a  G. SI.‘z jed tiem  pokojem  
od z a raz  do sp rze d an ia . W iadom ość w
a d m i n i s t r a c j i . . ________ _______________
K A F L E , d y k ty , ceg ły  szam otow e, z a p ra  
w a  szam otow a, p ły ty  p iek arsk ie , koks 
w ęglow y, d r u t  k o lczasty  i w apno  gaszo_ 
n e  sp rze d a je  n a j ta n ie j  sk lep  że lazny : 
Ch. F isz la , P iłsu d sk ie g o  40. 
S P R Z E D A M  now y dcm , m u ro w a n y  z 
p lacom  1089 m tr . k vadi\, b lisko  S łow L  
ka. C ena 3.600 zł. W iadom ość: Jó z e f  W i
r a  B iałogon , K ielce . _______
W A P N O  P A L O N E  budow lane, w y so -  
koprocentow e, o raz  w apno gaszone i 
m ia l w ap ie n n y  w każdej ilości, po ce­
n ac h  k o n k u re n c y jn y c h , do n ab y c ia  w 
f irm ie  „E lta s“ Z ak ład y  W a p ijn n e  i 
D olom itow e w B ędzinie, ul. S ie lecka 19. 
Teł. 5_95. D o staw a  w lasnem i końm i.

miód
n a tu ra ln y  k u ra c y jn o  odżyw czy 3 kg. 
10.20. 5 kg. 16.50

Grzyby
p raw e  od zł. 6 kg. p o ieca ją  K oziolkow  
i Ję d ry c ze k . Sosnow iec, 3 go M aja  21. 
K A S A  ch orych  w S osnow cu sp rzeda z 
l ic y ta c ji  2 kon ie  w yjazdow e. L ic y ta c ja  
odbędzie się w d n iu  28 s ty c zn ia  b. r . o 
godz. 11-ej ra n o  n a  p lacu  p rz y  u lic y  
K o łłą ta ja  N r. 17 w Sosnow cu.

Z gub ione d o k u m e n t! .

B A R A Ń S K I S T A N IS Ł A W  zg u b ił k o . 
le jo w y  dow ód o sob is ty  i  b ile t okresow y. 
Z nalazcę  p roszę  o zw ro t za w y n a g ro ­
dzeniem .

M a try m o n ia ln e .

P R Z Y T M Ę  n a ty c h u u a s t gosposie w spół 
n iezkę do sk lep u  z n ied u ży m  w kładem . 
„Cel m a try m o n ia ln y " . O fe rty  pod 
„1.000“ do fil j i  „Expi-esu“, B ędzin.

R Ó Ż N E

O D P IS Y  W S Z E L K IC H  D O K U ­
M EN TÓ W , Ś W IA D E C T W , w y­
konuję , szybko i tan io  —  B iuro  
„W T N D Y K A TO B “—  Sosnowiec, 
I-go  M aja 14.

B i a ł y  t yd z i eń
w m ag az y n ie  b law afów  M. K ęp iń sk ie ­
go, B ędzin , ul. K o łłą ta ja  36.

Z a p i s y  K a n d y d a t ó w  ( te k )  n a
k u r s

P iS A M iA  I LICZEM5A 
N A  M A S Z Y N A C H

prz y jm u je  
S e k r c t a r j a t  K u rsó w  H a n d lo w y ch

M. Kołaczkowskiego, w Będzinie
ul. S ą c z e w sk a  25, Tel.  7 90.

Z n iżk i  t r a m w a jo w e .
P ro s p e k ty  b e z p ła tn ie .

Kmo-Teatr

O d  w t o r k u  26 -go  s ty c z n i a  

N a j p o t ę ż n i e j s z y  ł i lm  t e g o  s e z o n u  1

P O K U T N I C A
(ODRODZENIE)

D r a m a t  ż y c io w y  p g .  L. T O Ł S T O J A .

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  L U P E  V E L E Z ,  i J O H N  B O L E S .

KINO

żABŁĘBiE
Kmo-Teatr „U działow y”

Dziś

5 5 P L A N  W i f

p o t ę ż n y  d r a m a t  s z p ie g o w s k i .
Nadprogram: Ciekawe zjawisko i Tygodnik

N a s t ę p n y  p r o g r a m  R A M O N  N O V A R R O
w f i lm -e  „ S E W I L L A  M I A S T O  M I Ł O Ś C I ”

W k r ó t c e  . C H A M ” w -g  p o w ie ś c i  E. O r z e s z k o w a j .
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